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W królewskim mieście, nad którym góruje 
niezwyciężalną potęgą polski Akropol — Wa- 
wel, lepiej niż gdzie indziej słychać oddech hi- 
storii: raz wolniejszy, raz przyspieszony, nie- 
kiedy nawet gorączkowy. Potrzebny nam jest 
ewangeliczny spokój i wewnętrzna harmonia. 
Pragniemy nawoływać do czuwania i uczulać 
na potrzeby czasu teraźniejszego, wyrastające- 
go z dumnej przeszłości i tworzącego pełną na- 
dziei przyszłość. Naszym horyzontem jest Pra- 
wo Harcerskie: „Mam szczerą wolę całym ży- 
ciem pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść chętną 
pomoc bliźnim i być posłusznym Frawu Har- 
cerskiemu”. Nasze drogowskazy to 10 punktów 
zgodnego z tym Przyrzeczeniem Prawa. Dróg 
zaś, które można wytyczyć ku temu horyzon- 
towi według owych drogowskazów, jest wie- 
le — nie będziemy odrzucać żadnej z nich lecz 
raczej zachęcać do poszukiwania nowych: na 
| =     

miarę czasu, na miarę człowieka, którego głosi jl 
Papież, na miarę potrzeb trudnego dziś i nie- 
pewnego jutra. Rozumiemy sens teologicznej 
zasady, głoszącej że człowiek jest drogą do Bo- 
ga: będziemy starali się pomagać tym, którzy 
zechcą podjąć eschatologiczny trud w harcer- 
skim działaniu. Oczekujemy też sami pomocy: 
każda sugestia; każda ocena, każdy nadesłany 
list i artykuł stanie się przedmiotem nasze tro- 
skliwej uwagi. Ufni w Bożą Łaskę i dobrą ludz- 
ką wolę zamierzamy wspólnie z całą harcerską 
bracią czuwać przy Chrystusie. Nasza Służba 
polegać będzie na realizacji potrzeb czytelni- 
ków, którzy zechcą podać nam, a poprzez nas 
innym, często nieznanym sobie druhnom i dru- 
hom, braterską dłoń. My zaś czuwać będziemy 
nad zacieśnianiem i poszerzaniem tego kręgu. 
Zwracamy się więc spod wawelskiej Świątyni 
Świątyń do wszystkich, którzy trzymają teraz 
w ręce nasz biuletyn: CZUWAJMY! 

  

  BISKUP 
(na kruchcie) 

(wśród tłumu zgromadzonego ludu) 
Jesteście wolni —— wolnych tu przywiodłem — 
Bogu jednemu posłuszeństwo winni. 
Nikt ponad wami. 
Skrzydłami orłów zleć na nasze gniazdo, 
wyzywam Ciebie na sędzię. 
Świeć nie gasnącą niebios żywą gwiazdą, 
gdyś ludzi wziął za narzędzie. 
Daj sprawiedliwość i wskaż ją przytomną, 
niech oczy nasze widok jej nasyci; 
byśmy Twą wiarę poznawszy niezłomną, 
z grzechów i błędów stali się obmyci. 
Byśmy ujrzeli, jak dola człowieka 
wieczystym Twoim zakreślona kołem: 
że los, przed którym daremno ucieka, 
człowiek znaczony ma piętnem nad czołem. 
Spraw, niech poruszą się ziemie i skiby, 
i grzech więziony ziemi tajemnicą, 
zwolniony wolą Twą z więzień sadyby, 
z śmiertelnej chusty dziś odsłoni lico. 
Jaki grzech Żyje i jakie w kim błędy, 
niech te przed każdym dziś żywe powstaną; 
niech idą za nim i ścigają wszędy, 
aż sprawiedliwość będzie im oddaną. 
A czyje duchy chcesz ostawić czyste 
i znich narodu znicz palić w płomieniu, 
tych wskaż Twą ręką przez miecze ogniste, 
byś w nich ostawił wieszcze pokoleniu. 

(Stanisław Wyspiański — „Skałka”') 

APEL JASNOGORSKI 
JANA PAWŁA ii 

„Maryjo, Królowo Polski! 
Jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam!” (...) 
Czuwam! Jakże dobrze, iż w Apelu Jasnogór- 

skim znalazło się to słowo. Posiada ono swój 
głęboki rodowód ewangeliczny: Chrystus wiele 
razy mówił „czuwajcie!”. Chyba też z Ewan- 
gelii przeszło ono do tradycji ruchu harcerskie- 
go (...). 

Co to znaczy: „czuwam”? 
To znaczy, że staram się być człowiekiem su- 

mienia. Że tego sumienia nie zagłuszam i nię 
zniekształcam. Nazywam po imieniu dobro 
i zło,.a nie zamazuję. Wypracowuję w sobie do- 
bro, a ze zła staram się poprawiać, przezwycię- 
żając je w sobie. To taka bardzo podstawowa 
sprawa, której nigdy nie można pomniejszyć, 
zepchnąć na dalszy plan (...). Jest zaś tym waż- 
niejsza, im więcej okoliczności zdaje się sprzy- 
jać temu, abyśmy tolerowali zło, abyśmy łatwo 
się z niego rozgrzeszali. Zwłaszcza jeżeli tak po- 
stępują inni (...). 
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GDAŃSK 

Gdańskie Duszpasterstwo Harcerek i Harce- 
rzy było organizatorem dorocznych. obchodów 
ku czci św. Jerzego. W Sanktuarium Maryjnym 
w Metemblowie zebrały się zastępy i drużyny 
Gdańska, Gdyni, Sopotu i Wejherowa. Po mszy 
św. odbyło się ognisko. W dniu następnym 
(24.1V) odbył się „Turniej rycerski” i „Walka 
ze smokiem”. Harcerski teatr „ZK 29" wysta- 
wił również sztukę „Ciemności kryją ziemie” 
wg Jerzego Andrzejewskiego. 

Duszpasterstwo gdyńskie prowadzi cykl zajęć 
poświęconych prezentacji kultury, zagadnie- 
niom _harcersko-etycznym, tematyce historycz- 
nej. Prócz tego działa kurs drużynowych, któ- 
rego zajęcia są otwarte dla każdego. 

KATOWICE 

Duszpasterstwc śląskie było na przełomie 
marca i kwietnia organizatorem rekolekcji dła 

harcerzy Górnego Śląska i Opolszczyzny. Go- 
ściem ostatniego dnia rekolekcji był ks. biskup 
$. Zimniak. . 

Środowisko harcerskie skupione wokół Dusz- 
pasterstwa prowadzi również zajęcia szkolenio- 
we w zakresie metodyki harcerskiej dla in- 
struktorów i harcerzy starszych. 

W dniu św. Jerzego duszpasterze harcerscy 
odprawili nabożeństwa dla harcerek i harcerzy. 

Na lato zaplanowany jest Harcerski Obóz Re- 
kolekcyjny. 

Śląskie Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy 
wydaje swoje pismo — HARCERSKI KRZYŻ. 

KRAKÓW 

Z początkiem kwietnia z inicjatywy Dusz- 
pasterstwa Harcerek i Harcerzy odbyły się re- 
kolekcje harcerskie. Zorganizowano również 

tradycyjne „Jajko Wielkanocne” połączone 
z montażem słowno-muzycznym u OO. Domini- 
kanów. 23.IV oprawiono mszę św. dla harce- 

rzy — kazanie wygłosił ks. biskup K. Górny. 
Po mszy odbyło się ognisko. 

OPOLE 

Powstała ostatnio w tym mieście terenowa 
Rada Duszpasterstwa Harcerek i Harcerzy. 
Opolscy harcerze uczestniczyli w rekolekcjach 
harcerskich organi. ych przez D 2 
stwo w Katowicach. 

W dniu św. Jerzego odbyły się msze św. w in- 
tencji ruchu harcerskiego. 

  

POZNAŃ 

Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy. Wiel- 
kopolski jest organizatorem comiesięcznych 
spotkań rekolekcy jnych. Ostatnio zorganizowa- 
no również rajdy do sanktuariów maryjnych 
w Licheniu i Inowrocławiu. Podczas Świąt 
Wielkanocnych zgodnie z tradycją poznańscy 
harcerze pełnili warty przy Grobie Pańskim. 

Godną uwagi jest podjęta przez Duszpaster. 
stwo harcerskie inicjatywa peregrynacji Krzy- 
ża Harcerskiego: w dziesięciu kolejno kościo- 
łach odbywają się nabożeństwa połączone 
z przenoszeniem Krzyża Harcerskiego. Nabo- 
żeństwom towarzyszą również inne imprezy 
(m. in. zorganizowano wystawę). 

WARSZAWA 

Jego Eminencja Ksiądz Prymas Józef Glemp 
w czasie niedawnej wizyty w parafii Zielonki 
k. Warszawy spotkał się m. in. z harcerkami 
i harcerzami tego środowiska. 

W okresie Świąt Wielkanocnych gościem jed- 
nego ze spotkań harcerzy był ks. biskup Wła- 
dysław Miziołek. 

23.IV. w mszy św. w kościele św. Stanisława 
Kostki na Żoliborzu uczestniczyły harcerki 
i harcerze Warszawy, Gdańska, Krakowa i Po- 
znania. 

WROCŁAW 

Ostatnio Duszpasterstwo Wrocławia zorgani- 
zowało 4-dniowe rekolekcje dla harcerek i har- 
cerzy oraz zajęcia ś AA harcerskiej dla 
seminariów — z udziałem i pod patronatem 
ks. biskupa Adama Diakowiwiego! ść 

„ Dużym zainteresowaniem cieszyły się spotka- 
nia z seniorami ruchu harcerskiego oraz projek- 
cja filmu z „Białej Służby”. 
„W dniu Patrona Harcerzy odbyła się msza 
św. a następnie „Turniej giermków św. Jerze- 
go” czyli harce młodzików i wywiadowców. 

ZAKOPANE 

W kwietniu Di t i wo zal skie by- 

ło organizatorem tradycyjnych rekolekcji dla 

instruktorów i harcerzy starszych ze wszyst- 

  

"kich środowisk harcerstwa zakopiańskiego, 

  

WATYKAN 

30.111. w czasie spotkania z pielgrzymką mło- 
dzieży z Polski, Ojciec św. Jan Paweł II prze- 
kazał na ręce grupy harcerskiej pozdrowienia 
dla harcerek i harcerzy w Polsce. 

  

NASZ ADRES: WYDZIAŁ 
DUSZPASTERSKI KURII 
METROPOLITALNEJ , 
UL.FRANCISZKAŃSKA 3, 
34-004 KRAKÓW.         

mec 

Ja muszę powiedzieć, że kiedy byłem zeszłe- 
go roku w Polsce, w czerwcu, niektóre sprawy 
były dla mnie zaskoczeniem, trochę bolesnym 
zaskoczeniem ; bolesnym, tak, ale wśród tych 

wet pojawiło się u Papieża w Castel Gandolfo. 
To mi się teraz wszystko wyjaśniło. 

Pragnę na zakończenie dodać, że dla tego ru- 
chu waszego, do którego nigdy formalnie nie 

  zaskoczeń na pewno r ly 
było to stwierazenie obecności harcerzy w mun- 
durach harcerskich na wszystkich etapach mo- 
jego pielgrzymowania po Polsce, na wszystkich 
miejscach — ich udział w spotkaniach, które 
miały charakter religijny. Było to dla mnie no- 
wością. Patrzyłem na to ze zdziwieniem, po- 

nieważ w poprzednim okresie, jeszcze przed 
wyjazdem mym z Polski — musiałem się od te- 

go odzwyczaić. Pozostały nam tylko te spotka- 
nia bez mundurów, bez oprawy harcerskiej 
właśnie przy sposobności mszy świętych, odpra- 
wianych w styczniu za Andrzeja i Olgę Mał- 
kowskich w kościele świętej Anny w Krakowie. 

Kilkakrotnie tę mszę świętą również odpra- 
wiałem, kiedy byłem w Krakowie biskupem, 
więc to wydarzenie zeszłoroczne bardzo głębo- 
ko mi utkwiło w pamięci — i z radością zoba- 
czyłem Was na audiencji wczorajszej w peł- 

nym umundurowaniu 
Jak się dowiaduję, to umundurowanie to po- 

jawiło się tu na miejscu w Rzymie... W każ- 
dym razie nikomu munduru nie zabrano. Jesz- 
cze jest dla mnie wielką radością, że mogę was 
dzisiaj tutaj spotkać, w pewnym sensie przyjąć 
przy ognisku, chociaż właściwie to wy mnie 
przy tym ognisku przy jmujecie. 

mam jednak ogromne uznanie, po- 
wiedziałbym: pewną cześć, przede wszystkim 
wielkie uznanie dla wielkiej trafności idei har- 
cerskiej. To się sprawdza w dziejach naszych 
przez te 75 lat, a więc w dziejach tego stulecia, 
począwszy właściwie od pierwszej wojny świa- 

towej. 
Wiemy, że druga wojna światowa wpisała: 

wielkie martyrologium polskie, wpisała setki. 
i tysiące imion harcerzy i harcerek zwłaszcza 
w związku z Powstaniem Warszawskim. Nie- 
dawno przeglądałem literaturę w związku 

z 40-leciem tego Powstania. Tam oczywiście 
także poważnym rozdziałem są harcerze i har- 

cerki, którzy w tym Powstaniu brali czynny 
udział i dawali życie za Ojczyznę. 

Więc tradycje waszego Związku są wspania- 
łe. Zresztą ja to widzę także w pewnej mierze 
tutaj, we Włoszech. We Włoszech stwierdzam 
również, że wasz ruch jest blisko kościoła, po- 
nieważ przy sposobności odwiedzin czy. to po- 
szczególnych diecezji włoskich czy zwłaszcza. 
parafii rzymskich — bo jestem biskupem Rzy- 
mu — więc odwiedzam parafie rzymskie, wi- 
4ytacje parafii — w prawie każdej paraf:i spo- 
tykam grupy harcerzy zaangażowanych w ży-. 
cie parafialne. Więc ten charakter religijno-wy- 

— Gawęda Ojca Świętego — 
— WYGŁOSZONA NA OGNISKU HARCERSKIM W CASTEL—— 

GANDOLFO 6 WRZESNIA 1984 

Pragnę dodać, że ja w moim życiu wiele — 
ale to przede wszystkim w życiu moim kapłań- 
skim, jako ksiądz, jako biskup, jako kardy- 
nał — wiele letnich wieczorów spędziłem przy 
ognisku. Byłem bardzo przez te ogniska zwią- 
zańy z tradycją harcerską, ponieważ ogniska te 
były w znacznej mierze urządzane przez har- 
cerzy, dawnych harcerzy, w: duchu harcerskim, 
z bardzo wielu harcerskimi pieśniami, które 

dzięki temu są mi dobrze znane. 
  E muszę p ieć, iż j: 

ognisko w Castel Gandolfo jest w moim życiu 
wydarzeniem historycznym, ponieważ po raz 
pierwszy jestem przy ognisku z prawdziwymi 
harcerzami w mundurach harcerskich — czyli 
jestem po raz pierwszy w życiu przy ognisku 
harcerskim. Nie tylko przy ognisku, które wy- 
nika z tradycji harcerskich, na podobieństwo 
harcerskie, z pieśniami harcerskimi — ałe 
prawdziwe ognsko harcerskie i to jeszcze na 
bardzo wysokim szczeblu, bo — jak się dowia- 

chowawczy, religijno-moralny waszej organiza- 
cji przy równoczesnej atrakcyjności dla mło- 
dzieży jest wielkim dobrem ludzkości, wielkim 
dobrem kościoła, jest wielkim dobrem naszego 
społeczeństwa. 

"Tradycja abstynencji harcerskiej — to wła- 
śnie to 10-te prawo, jest może dzisiaj jeszcze 
bardziej wymowna, jeszcze bardziej potrzebna, 
jako świadi wobec społeczeń niż kie- 
dykolwiek. W ogóle jest potrzebne świadectwo 
tego stosunku do życia, które harcerstwo kształ- 

tuje i wyzwala w młodym człowieku, tego po- 
zytywnego, twórczego stosunku do życia, tej 
radości życia, która się bierze z radości obco- 
wania.z dziełem stworzenia, z przyrodą — któ- 
ra się bierze z wewnętrznej czystości, ze szla- 

'hetnych intencji, z ienia — to 

wszystko należy do dziedzictwa ruchu harcer- 
skiego; myślę że na całym świecie, a na pew- 
no w Polsce. > 

Dlatego też dziękuję wam bardzo za te od- 

  

  

  
  duję — to otaczają mnie tu przede w: 

instruktorzy harcerscy, zwłaszcza z Krakowa, 
ale także z różnych stron Polski. 

Bardzo się cieszę tymi wiadomościami, które 
tutaj usłyszałem bo muszę powiedzieć, że te 

sprawy były dla mnie trochę niejasne. Dzisiaj 
mi się dużo wyjaśniło na ten temat, jak to jest 
dziś z tym harcerstwem, jawnym harcerstwem, 

które równocześnie pojawia się w kościele, 
uczestniczy w uroczystościach religijnych, a na- 

, za chwile d: tu ze mną w Cas- 
stel Gandolfo i oczywiście za waszą pielgrzymkę 

do Rzymu. I korzystając ze sposobności tej 
pielgrzymki, tego spotkania przekazuję równo- 
cześnie wszystkim druhom i druhnom waszej 
organizacji, waszego Związku w Polsce zarów- 

no p ia jak i błogosławień 3   
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ku w Prze (powiat Oświęcim). Po 
śmierci ojca rodzina Fików (Eugeniusz miał 

ata I p i się do Wadowice. 
Eugeniusz ukończył pierwsze trzy klasy Gim- 
nazjum w Wadowicach. W październiku 1918 r. 
wstąpił do I Wadowickiej Drużyny Skautowej 
im. Hetmana Stanisława Żółkiewskiego. Po. 
przeniesieniu się do Krakowa (1920 r.) zapisał 
się do VI 'Krakowskiej Drużyny Harcerzy. 
W tym samym czasie kontynuuje naukę w III 
Gimnazjum im. Jana Sobieskiego. W kwietniu 
następnego roku rozpoczyna się powstańczy 
epizod jego życia. Ucieka na Śląsk, by wziąć 
udział w III powstaniu śląskim jako łącznik 

oddziału. „Michała”. Do Krakowa wraca w czer- 

wcu, zostaje jednak wydalony ze szkoły za 
udział w powstaniu, a następnie skreślony z li- 
sty drużyny. Podejmuje więc pracę drukarza 

w drukarni Anczyca. W XIII Rzemieślniczej 

KDH im. gen. Józef Dwernickiego pełni funk- 

cję zastępowego. Po rozwiązaniu „Trzynastki” 

w 1924 — wraca do „Szóstki”, gdzie jego brat 
jest drużynowym. Prowadzi zastęp „Wilków”. 
2.03.1924 r. w imię „Wielkiego Mopanasa” — 

króła łąk, gór, mórz, jaskiń ete,, ete., przy jmu- 
je imię Czarnego Wilka. Pełni służbę przybocz- 
nego i drużynowego (w latach 1929—1934) VI 

KDH im. Romualda Traugutta. We wrześniu 

1931 r. zostaje mianowany podharemistrzem. 

Od 1935 r. pełni funkcję komendanta hufca 
„Wawel”. Kiedy harcerską pracę przerywa woj- 
na — druh Eugeniusz walczy w 20 pułku pie- 
choty im. Ziemi Krakows] Pod Zamościem 

dostaje się do niewoli. Podcza transportu jeń- 
ców do Niemiec ucieka z pociągu, wraca do. 
Krakowa, organizuje pracę konspiracyjnych 
drużyn harcerskich. Kieruje licznymi akcjami 
małego sabotażu, prowadzi szkolenie podofice- 
rów. Od maja 1941 do marca 1942 roku hm 
Eugeniusz Fik (ps. Osk) pełni służbę komen- 
danta ula „Smok” (Krakowskiej Chorągwi Sza- 
rych Szeregów): Po aresztowaniu brata musi 
się ukrywać. Bierze jednak czynny udział w or- 
ganizowaniu kwater i ubezpieczenia dla grupy 
„Parasola”, która dokonała w Krakowie 11 lip- 
ca 1944 roku zamachu na Koppego. 

Po wojnie zostaje mianowany komendantem 
Chorągwi Krakowskiej (1945—47). Harcerze 
krakowscy podejmują wówczas wielką akcję 
odgruzowywania Wawelu, oczyszczania Parku 
Jordana, zbierają książki dla Śląska. Dh Fik 
wspominał te czasy z wielkim entuzjazmem. 
Kiedy harcerstwo odradza się po tragicznych 
latach pięćdziesiątych — druh Eugeniusz znów podejmuje służbę. Jest pierwszym komendan- 
tem Krakowskiej ZHP po odzyskaniu mundu- rów w 1956 r. Pełni tę funkcję do 1959 r. 

W 1969 roku 'rozkazem GK ZHP drh Fik zo- stał mianowany Harcmistrzem Polski Ludowej. 
Jest wtedy „duchem opiekuńczym” całej kra- kowskiej braci harcerskiej. Jeździ na obozy po- maga w ich organizacji. Niejeden harcerz i zac 
ROEE pamięta porywające gawędy „Dziad- 

Druh Eugeniusz Fik urodził się 28.01.1906 ro- » ń das Po. 
  

  

Jego więź z harcerstwem mogła przerwać Bd śmierć, a ta zabrała Go nam 18.04.1985 
roku. 

  H-ak-u" 

Druh Eugeniusz Fik 

„;«Matuś moja, dziwna trwoga 
Serce me uderzy, 
Czy też znajdę, Matuś moja, 
W niebie huf harcerzy. 
Czy przywita mnie w tym tłumie 
Skautowe śpiewanie, 

Tego pragnąc, moja Matuś, 
Idę w wieczne trwanie..." 

Chłodne było kwietniowe popołudnie, w któ- 
rym Bracia Harcerze żegnali druha Genka — 
tak go nazywali wszyscy, którym przyszło ze- 
tknąć się z nim na ścieżce harcerskiej przy- 
gody. Na ostatni apel niezapomnianego wycho- 
wawcy i niezrównanego instruktora przyszli 
wszyscy: znajomi i nieznajomi, których spro- 
wadził nekrolog zamieszczony w gazecie. Był 
tym, który prowadzi Krakowską Chorągiew 
ZHP w chwilach przelemów, tych polskich 
1 tych harcerskich. Teraz 24 sztandary drużyn, 
szczepów i huiców tejże Chorągwi pochyliły 
swoje drzewce nad ukwieconą mogiłą na Cmen- 
tarzu Rakowickim. 

Spoza chmur wyjrzało na chwiłę słońce, a za 
trumną niesioną przez instruktorów i za pocz- 
tami sztandarowymi ruszył długi wąż .harce- 
rzy z kwiatami, z wieńcami — z dowodami 

i ej pamięci. Starzy i bardzo młodzi, w za 
dużych rogatywkach opadających na oczy. Za 
nimi następni, i następni — często już bez 
mundurów, pamiętający „Oska” z krakowskie- 
go Ula Szarych Szeregów, tą pamięć wyrazili 
swoimi telegramami Naczelnik Szarych Szere- 
gów „Orsza” i pierwszy komendant Ula 
„Smok” — Stanisław Rączkowski. 

óżnobarwne chusty iązały wielki krąg śród *   

  WST K . 

Uczynił to niezapomniany uśmiech i postać 
druha Fika, który ulatywał teraz wysoko 
w puszczę -nieba, który z proporcem w dłani 
odchodził na wieczną wartę, pilnując obozowi- 
ska przyjaciół zamieszkałych tam od dawna. 
Wkrótce zasiądzie przy ognisku w kręgu tych 
co pełnili służbę Bogu i Polsce. 

Daleko, na ziemi, rozbrzmiała pieśń pożeg- 
nania i pieśń — modlitwa — pieśń, która przy- 
pomniała, że „po latach, które przeminą, Har- 
cerski zostanie Krzyż” i Harcerska Modlitwa. 

W wieczną noc płynął ostatni zew nas ży- 
wych — głos harcerskiej, obozowej trąbki gra- 
jącej wieczorny sygnał: „..idzie NOC... spocznij 
już... Bóg jest tuż”. Chciało się powiedzieć: my 
także jesteśmy tuż, druhu Genku — będziemy 
tak długo, jak Ty długo trwałeś na szlaku Har- 
cerskiego Przyrzeczenia. Ę 

„„„Iż będziem trwać po życia skon 
U świętej sprawy złotych bron, 
Iż pojmiem ducha prawd więc 
Silni miłością, ufni w wierze...” 

    ek uni   

  

Jednym z księży poległych na duszpaster- 
skim posterunku żołnierskim w kampanii wrze- 
śniowej był ks. Marian Luzar. Został on zmo- 

bilizowany jako kapelan i w dniu 13.09.1939 r. 

w czasie nalotu na stację kolejową Równe spo- 

wiadał rannego żołnierza. Bomby drugiej fali 
nalotu trafiły w stojący tam pociąg z amuni- 
cją, której eksplozja raniła śmiertelnie ks. Lu- 
zara (urwanie szczęki, złamanie nogi). 

Postać ks. Luzara była dobrze znana wśród 
działaczy harcerskich, gdyż od 1931 r. był Na- 
czelnym Kapelanem Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Z Harcerstwem związany był. od lat 
młodzieńczych w Gimnazjum św. Jacka w Kra- 
kowie, gdy w 1912 r. wstąpił do 2-ej Krakow- 
skiej Drużyny Skautowej. W szeregach harcer- 
skich dojrzało jego powołanie kapłańskie, a po- 
tem swoją pracę duszpasterską w znacznym 
stopniu koncentrował na wychowaniu religij- 
nym młodzieży harcerskiej, które ujął w na- 
stępującym haśle: 

„By młódź harcerska umiała myśleć katego- 
riami nauki Chrystusa i żyć według Jego za- 
sąd — sentire cum Christo, vivere in Christo! 
Pragniemy dać naszej młodzi harcerskiej 

głębokie uświadomienie religijne, by jej nie na- 
razić na formalizm religijny, na zarzut Chry- 
stusa Pana: ten lud czci mię tylko wargami. 

ragnii jej d óc w organi. iu ży- 
cia religijnego, osobistego i zbiorowego, by jej 
nie narazić na obłudę, brak rzetelności, dwuto- 
rowość życia, dziś — niestety — tak częste”. 

Dla realizacji tego hasła ks. Luzar inicjował 
łączenie przeżyć harcerskich z przeżyciami re- 
igij! i, jak np. pr p do Sakra- 
mentów świętych w dniu składania Przyrzecze- 
nia Harcerskiego, publikował gawędy na tema- 
ty religijne w prasie harcerskiej wydawał 
Biul Działu D kiego”, organizo- 

wał pielgrzymki do sanktuariów na Jasnej Gó- 
rze, w Ostrej Bramie i w Piekarach Śląskich. 
"Ta ostatnia w dniu 30.V.1937 r. zgromadziła ok. 

  

  

  

  

4895-1939 — 

Ks Marian Luzar 
  

  

    
  

Natomiast społeczeństwo Trzebini, które, 
w ilości ok. 1.000 osób przybyło na tę uroczy- 
stość w 40 lat po śmierci ks. Luzara dało do- 
wód, jak żywa jest pamięć o nim w środo- 
wisku, w którym przez 15 lat pracował nie 
tylko jako katecheta, ale i w pełnym tego sło- 
wa iu duchowy przywódca młodzieży. 
To wizualne wrażenie pogłębiło się jeszcze, gdy 
po oficjalnej uroczystosci nastąpiło koleżeńskie 
spotkanie i ognisko dawnych harcerek i har- 
cerzy. Wyczuwało się, że postać ich wychowaw- 
cy przywódcy jest więzią łączącą ich wszyst- 
kich, że choć dawno odszedł z ich grona, wciąż 

oddziaływuje na nich, że tęsknią do takiej at- 
mosfery, jaką on roztaczał. 
Dowodem tej pamięci jest opracowanie przez 

b. proboszcza parafii (który do Trzebini przy- 

był w ćwierć wieku po śmierci ks. Luzara), 
ks. dr Stanisława Kosowskiego pośmiertnego 

wspomnienia o ks. Luzarze na podstawie odpo- 
died: ankietę ych jego wyct ów. 

Ukazuje ono „Kruka Czarnego” (harcerski 

  

  

  
5.000 młodzieży harcerskiej Śląska (zachował 
się amatorski film z tej pielgrzymki). 

Patrząc dalekowzrocznie troszczył się o wy- 
chowanie kadry kapelanów dla drużyn harcer- 
skich — księży którzy sami przeżyli Harcer- 
stwo, przyswoili sobie ideologię i metody wy- 
chowawcze harcerskie, posiadają wspólny ję- 
zyk z młodzieżą i instruktorami ZHP. Dziękt 
jego zabiegom w 1937 r. istniało już 21 kręgów 

h skich w seminarii duct ych, 
skupiających 621 alumnów, a działalność tych 
kręgów była bardzo żywa, co przejawiało się 
m. in. w organizowaniu obozów, udziale w kur: 
sach instruktorskich i zlotach harcerskich kra- 
jowych i międzynarodowych. 
Piękny wyraz wdzięczności za tę działalność 

wśród dawnych kleryków dał ks. bp Stanisław 
Smoleński, gdy w dniu 15 września 1979 roku 
pr icząc k owanej Mszy św. 0- 
prawionej w kościele św. Piotra i Pawła 

  

  

'w Trzebini przed uroczystym poświęceniem ta- 
blicy pamiątkowej ks. Luzara, w homilii swo- 
jej wspominał jego harcerską pracę w semina- 
rium oraz liczne cnoty kapłana i patrioty, któ- 
re starali się naśladować młodzi alumni. 

y ks. Luzara), jako człowieka, kapła- 
na, wychowawcę młodzieży harcerskiej, patrio- 

tę, i... istotę żyjącą dalej w pamięci Trzebinian. 
„Ukazanie ks. Luzara w tym ostatnim aspek- 

cie jest przejawem fascynacji jego postacią śro- 
dowiska w którym działał. Niewątpliwie żywa 
pamięć o „Czarnym Kruku” zobowiązywała 

lnie ks. iego do rozpisania ankie- 
e! d 

  

  

, na nią i, p 
nia wielu rozmów, opracowania zebranych ma- 
teriałów i specjalnego podkreślenia, że ten 
dawny k h i organi: łodzieży har- 
cerskiej jest w jego parafii wciąż istotą żyjącą 
w pamięci. A źródłem tej pamięci są jego cno- 
ty, które. tak scharakteryzowali wychowanko- 
wie: 

      

  

— skromność osobista, minimialne potrzeby ma- 
terialne własne i duża ofiarność w niesie- 
niu pomocy potrzebującej młodzieży; 

— realizowanie zasad, że: 
„Słowa bez uczynków, bez potwierdzenia 
słów uczynkiem, życiem, nic nie znaczą”, 
„miłość  blźniego największą mądrością” 
i „największą zbrodnią skrzywdzić bliźnie- 
go”, 

©.d, str. 6  



ROZWAŻANIA O SŁOWACH ZDEWALUOWANYCH 

  Coraz trudniej jest nam się por i ź 

Zazwyczaj tłumaczy się to, przytaczając wiele 
przyczyn socjologicznych i psychologicznych, 
nie zwracając uwagi na język. Język jest dla 
ludzi poastawowym narzędziem przekazywania 
informacji, a tym samym formą porozumiewa- 
nia się. Im jest prostszy i precyzyjniejszy, tym 

    
  

y nie jest przekazywanie informacji, 
lecz skłonienie słuchacza do zajęcia jakiejś po- 

stawy, zwykle do posłuszeństwa. 
Nowomowa nie jest dialogiem jak język, lecz 

monologiem — nie oczekuje odpowiedzi, lecz 
bezdyskusyjnego przyjęcia narzuconych ocen 
i postaw. Zakłada, że słuchacz jest bierny i nie 
  bardziej możliwe jest wzajemne zr 

Coraz częściej, gdy chcemy porozmawiać o rze- 

czach ważnych, gdy mówimy o wierze, miło- 
ści, prawdzie, brakuje nam słów. Słowa nam 
znane wymagają dodatkowego określenia, uwia- 
rygodnienia — mówimy wtedy o prawdziwej 
wierze, autentycznym braterstwie, rzeczywi- 

stym dialogu itd. Mówiąc tak przyjmujemy, że 

możliwa jest nieprawdziwa wiara, nieauten- 
tyczne braterstwo, podejrzewamy słowa o kłam- 
stwo. 

Jeżeli człowiek kłamie, przestaję mu ufać; 
jeżeli słowa kłamią, przestaję ufać językowi. 
Jest to bardzo ważna sprawa, ponieważ w skraj- 
nym przypadku taka niewiara słowom uniemo- 
żliwia porozumiewanie się. Podejrzewanie 

kłamstwa już na poziomie słów wyraża się 
stym w naszych rozmowach pytaniem: co przez 
to rozumiesz? Słowo zatem może mieć różne 

ie w zależności od wypowiadającej je 
osoby (czarne może być białe). Za prawdę przyj- 
muję wtedy to, co mówi osoba, do której mam 
zaufanie, która używa słów w podobnym zna- 
czeniu jak ja; za kłamstwo to, co powie czło- 
wiek, do którego takiego zaufania nie mam. Lu- 
dzi dzielę na tych, którym wierzę całkowicie 
i tych, którym nie wierzę nigdy. Prawda została 
zniewolona. 

Zjawisko, które opisałem powyżej, jest skut- 
kiem przenikania do języka nowomowy. 
N jest tł i ielski wy- 
razu „new speak”, użytego przez Georga Orwel- 
la w powieści fantastycznej „1984 dla oznacze- 
nia języka skonstruowanego dla potrzeb pań- 
stwa totalitarnego tak, że nie można w nim po- 
prawnie sfor ć wypowiedzi ni dnej 
z panującą ideologią i aktualną polityką rządz: 
cej partii. W języku polskim termin ten używa- 
ny jest w nieco innym znaczeniu — określa się 

  

  

  

nim język j przez 

y słów, zwłaszcza, jeżeli 
regularnie będzie się je powtarzać. Niezauwa- 
żalnie poprzez zafałszowany język chce zmie- 
niać świad: ść ludzi, dop: dzić ich dą 
utraty niezależności sądów. 
Nowomowa nie zależy od ustroju, lecz od 

techniki władzy charakteryzującej się: kontrolą 
całego życia społecznego, politycznego i kultu* 
ralnego, monopolem środków masowego prze- 
kazu chronionym przez cenzurę, wyizolowaniem 

z otoczenia zewnętrznego, przeciwko któremu 
kieruje się niechęć i nieufność, sprowadzeniem 
więzi międzyludzkich do wzajemnej perswazji 
i kontroli, parareligijnym charakterem obowią- 
zującej w państwie doktryny, która ma zastą- 
pić wszelkie formy życia duchowego. Skutecz- 
ność y żniona jest od ieni 
tych warunków. 
Nowomowa stara się oddziaływać na uczucia, 

oduczając rozumowego pojmowania świata, 
kształtuje emocjonalny jego obraz. Realne zna- 

czenie słów przestaje być istotne, gdyż mają 
one jedynie wywoływać niechęć lub afirmację. 

lddne rozważania nie są potrzebne, bo świat 

ma prostą strukturę: dzieli się na wrogów 
i przyjaciół, na zjawiska poządane i niedopusz- 
czalne. Ponieważ nowomowa nie służy przeka- 
zywaniu informacji, słowa nie posiadają w niej 

konkretnego znaczenia, lecz w zależności od za- 

mierzonego celu to znaczenie dowolnie się 

zmienia. 
Nowomowa nie jest tylko zjawiskiem języko- 

wym, lecz również etycznym. Nie stara się 
przekonywać, lecz przez celowe zafałszowanie 
języka skrycie chce dla osiągnięcia własnych 
korzyści ć świ: ść b 

W kolejnych artykułach chciałbym przedsta- 
wić na konkretnych przykładach mechanizmy 
nowomowy, gdyż ich znajomość ułatwia rozpo- 

  

  

  

    

propagandy. Przenikanie tego języka do róż- 
nych dziedzin życia staje się początkiem pro- 
cesu di ji Ó ych. Celem   

i jej. „N ustami 
chce zabić bliźniego, lecz przenikliwość pra- 
wych wybawia” (Prz. 11,9). 

  

  Jan Topolski - 
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„przestrzeganie przykazań Bożych. w co- 
dziennym życiu”; 

„wielka nabożność i powaga w czasie odpra- 
wiania Mszy św. i innych kościelnych na- 
bożeństw”'; 

gorące umiłowanie Ojczyzny, którą uważał 
„po Bogu największą świętością na ziemi. 
Jej należy się poświęcić”; 

  — po: dla innych nar i, zwła- 
szcza dla mniejszości, zamieszkujących Pol- 
skę; ą 

=P A ideałów i godności ludzkiej 
osób o innych poglądach. * ? 

Osią działalności ks. Luzara było dążenie do 
wychowania ludzi kochających Boga i bliźnich, 
prawych, o mocnym charakterze. Wychowan- 
kowie jego w Trzebini zdają sobie sprawę, jak 
dużo wchłonęli z bogactwa jego osobowości, 
a wdzięczność za to okazują sami i starają się 
przekazać ją swoim dzieciom. 

  

Eugeniusz Sikorski - 

Kościół Św. Idziego 

Życie religijne krakowskiego środowiska har- 
cerskiego skupione jest wokół kościoła św. 
Idziego. Kościół ten, jak wynika z kronik, do 
czasów II wojny światowej zarządzany był 
przez Zakon OO. Dominikanów. Podczas oku-- 
pacji została tu przeniesiona parafia św. Piotra 
i Pawła (kościół tej parafii przeznaczony był 
tylko i wyłącznie dla Niemców). Po wojnie 
w kościele św. Idziego znaleźli swoje miejsce 

ze lwowa Ormianie. Przez długi 
c li oni tutaj swoje nabożeństwa; 
śmierć ostatniego księdza ormiańskiego sprawi- 
ła, że kościół pozostawał długo niewykorzy- 
stany. 

W 1981 roku w środowisku harcerzy i in- 
struktorów Krakowa zrodziła się idea kościoła 

harcerskiego. Dzięki nieocenionej pomocy i po- 
parciu O. Płk. Adama Studzińskiego — duszpa- 
sterza harcerskiego — O. Przeor Zakonu OO. 
Dominikanów zwrócił się z prośbą do władz 

kościelnych o przekazanie kościoła poprzednim 
td i tj. OO. Domini! Wkrótce 

nadeszła pozytywna odpowiedź, zaś klucze do 
kościoła zostały przekazane duszpasterzom har- 
cerskim. 

  

  

      'Kościół wymagał jednak pi ych prac 
remontowych. Z pomócą harcerskich rąk, trwa- 
jący kilka miesięcy okres gruntownych porząd- 
ków, zakończył się w kwietniu 1982 roku. 

18 kwietnia w obecności Ojca Przeora Za- 
konu OO. Domini , trzej p 
harcerscy: O. Płk. Adam Studziński, O. Józef 
Mizera, O. Andrzej Pełka odprawili pierwszą 
harcerską Mszę św. 
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Z czasem harcerska „dziewiątka” w malow- 
niczym kościółku u stóp Wawelu stała się nie- 
odłącznym elementem harcerskiego życia, zaś 
krużganki zawsze gościnnego kościoła OO. Do- 
minikanów miejscem spotkań harcerzy i in- 
struktorów. Czas sprawił że tu także poczęło 

rozwijać się żywo życie religijne, patriotyczne 
i kulturalne. Do tradycji należą już ogniska or- 
ganizowane z okazji święta Patrona Harcerzy 

św. Jerzego, Konstytucji 3 Maja czy Święta 
Niepodległości. Dużą popularnością cieszy się 
świąteczne Jajko Wielkanocne. Opłatek Wigi- 
lijny (ostatni z Księdzem Kardynałem Francisz- 
kiem Macharskim), letnia pielgrzymka harcerzy 
do Częstochowy, Msza św. za Dusze Olgi i An- 
drzeja Małkowskich. 

Swoją wymowę posiada również ołtarz har- 
cerski, jaki corocznie wystawiany jest. przed 
kościołem św. Idziego podczas uroczystej pro- 
cesji Bożego Ciała. 

Działalność ta spotyka się z ciepłym przyję- 
ciem mieszkańców Krakowa, którzy niejedno- 

krotnie przychodzą na harcerską „dziewiątkę”, 
by zobaczyć co też nowego słychać i wspomnieć 
chwile własnego harcerstwa. 

Nie inny jest też stosunek władz kościelnych, 
o czym najlepiej świadczy wizyta, jaką złożył 
ksiądz 'biskup. podharcemistrz Jan Pietraszko 
w 1984 roku. Do gości harcerskiego kościoła 

należał też ksiądz profesor Józef Tischner, któ- 
rego Msza św., a zwłaszcza kazanie o wolności 
ducha wywołało wielkie poruszenie w środowi- 
sku instruktorów. 
  uaciej Nowacki-  



Rozmowa 
Z KS.BP. STANISŁAWEM 

SMOLEŃSKIM 

My: Wiemy, że Wasza Ekscelencja wywodzi 
się z tej samej drużyny, co druh Fik... 

'Ksiądz Biskup: Tak, należałem do VI KDH 
i nawet po wstąpieniu do seminarium nie zer- 
wałem z drużyną — byłem na jubileuszu $: 
ki jako kleryk. Potem, w czasie wojny zawsze 
wiedzieliśmy o sobie. Było tam wielu ludzi cie- 

kawych i wybitnych. W okresie międzywojen- 
nym mocno angażowany w tworzenie dr 
zuchowych był dzisiejszy profesor, anglista — 
Przemysław Mroczkowski z UJ, znacie go? 

My: Naturalnie. A jaka była wówczas rola 
druha Fika w drużynie? 
Ks. Bp: Gdy chodzi o Fika — on przede wszyst- 
kim pięknie patronował. Nie reprezentował te- 
go, co dziś się nazywa instruktorem. Typowe 
dla niego było opiekowanie się drużyną: w róż- 
ny sposób, ale stale. Stwarzał bardzo serdeczną 

atmosferę — swoją dobrocią, pogodą, łagodno- 
ścią bardzo młodzież ze sobą wiązał. Pamiętam, 
W III klasie gimnazjum — to chyba dziś wiek 
VIII klasy — mieliśmy taki zwarty zastęp. Naj- 
częstszy punkt naszych spotkań był właśnie pod 
„Anczycem”, gdzie pracował Genek. Potem się 

go odprowadzało do domu. Takie bliskie spot- 
kania wokół niego i z nim. Szóstka pod tym 
względem miała specyficzne tradycje. Pod ko- 
niec lat trzydziestych dużą rolę odgrywał tam 
drużynowy Jurek Hyła. Był po matematyce, 
zginął w 1939. Ogromnie głęboki człowiek — 
i był z Genkiem specjalnie blisko. 

Cóż, Genek dwukrotnie był komendantem 
Chorągwi, potem go z tego wygryźli, ale w tej 
czy innej formie zawsze był, czuwał, wiedział 
co jest, Wszyscy się u niego radzili, szukali 
wskazówek. Na pierwszy plan wszelkich o nim 
wspomnień wysuwa się jego osobowość czło- 
wieka otwartego, pogodnego. Jak wiecie, był 
bez matury — uciekł do powstania ze szkoły — 
ale nigdy nikt nie odczuwał u niego najmniej- 
szych braków intelektu. Jak dalece nam impo- 
nował — niech świadczy fakt, żeśmy potrafili 
wyśledzić, kiedy pełnił służbę przy Grobie Pań- 
skim w kościele garnizonowym św. Piotra i Pa- 
wła. Był wtedy w wojsku, to były chyba lata 
1928—30.. Łączyła nas ogromna więż — jak 
spotykaliśmy się po kilku latach, to gawędzi- 
liśmy tak, jakbyśmy rozstali się wczoraj na 
zbiórce w Szóstce... Jego znaczenie dla ruchu 
harcerskiego? Pokazał postawę ogromnej życz- 
liwości, prawości. 

My: Właśnie, jak Wasza Ekscelencja widzi 
dalsze perspektywy ruchu harcerskiego w Pol- 
sce — poSierpniowej i poGrudniowej jednocze- 
śnie? Czy dzisiejsze harcerstwo jest jeszcze 
kontynuacją tego przedwojennego, w sensie 
ideowym oczywiście? 
Y, Ks. Bp: Trudno powiedzieć. Z doświadczeń 

ich jedno jest wiad: — harcerstwo 
ma zawsze olbrzymią szansę. Istotą tego ruchu jest tworzenie zespołów, które nie nadają się 

  

  

£) Św tma 
P-qR o 

o4DREBZ 
do centralizacji. Harcerstwo jest ruchem od- 
dolnym! Jedyne okresy w historii ZHP kiedy 
ciężko szło brały się stąd, że o tym zepomi- 
nano. To na tyle bogate życie (jeśli dobrze usta- 

wione), Prawo i Przymierze Harcerskie, na- 
stawienie na człowieka, troska o prawy charak- 
ter, że nigdy nie odczuwało się niedosytu, nie 
czekano na dyrektywy, nie karmiono się mate- 
riałami z „góry”. Praca oparta była o strukturę 
stopnia, jej sprawdzianem — stosunek do picia 

i palenia. Abstynencja była zintegrowana z po- 
stawą harcerza, człowiek był dumny z tego, że 
trzymał ster swego życia w rękach. Harcerze 
nie czuli się nigdy z tego powodu zażenowani, 
w każdym towarzystwie wystarczyło pokazać 
Krzyż, by natychmiast mieć spokój, nikt już 

nie namawiał, wiedziano — to jest harcerz i ko- 
niec. 

My: Teraz jest zgoła inaczej... 

Ks. Bp: I tuście bardzo przegrali! 
My Niestety, dziś obserwujemy dewaluację 

Krzyża, z symbolu Idei stał się — odznaką or- 
ganizacyjną... 

Ks. Bp: Oczywiście, jeśli widzą instruktora, 

który idzie do baru i mówi, że mu wolno — 
to już przepadło. Przed wojną na zabawach 
akademickich obsługę bufetu powierzano zaw- 
sze harcerzom. Wiadomo było, że nie tylko sami 
nie wypiją, ale też nie dopuszczą, żeby inni się 
upijali.. To jest straszna rzecz, to musi być 
zintegrowane — harcerstwo i abstynencja. Je- 
Śli ktoś się tego wstydzi, to nie jest poważne. 

My: Dręczy nas jeszcze jedna kwestia: czy 
ruch oazowy, który tak prężnie się ostatnio 
rozwija, nie miał być, nie jest próbą przeciw- 

stawienia się harcerstwu, oczywiście próbą ak- 
ceptowaną przez Kościół? 

Ks. Bp: Nie, nie, stanowczo nie! Nie ma i nie 
było żadnego przeciwstawienia, to jest bardziej 
oparte na zasadzie prawa naturalnego: są for- 
my pracy takie i inne. Była po wojnie próba 
tworzenia odrębnego harcerstwa katolickiego, 
tak jak jest dziś na emigracji, gdzie chciano 
nadać harcerstwu piętno katolickie, żeby je od- 
różnić od związków. masońskich. U nas to hie 
było potrzebne, byłem temu przeciwny. 

ly: A jednak, wracając do oaz, często nasi 
harcerze stają wobec wyboru: albo drużyna, albo 
grupa modlitewna. I to nie jest tylko kwestia 
braku czasu na wszystko. Zdarza się, że ro- 
dzice mówią: „Lepiej idź do oazy, bo to harcer- 
stwo nie wiadomo jakie jest”. 

      

Ks. Rp: Trzeba powiedzieć jasno — w tere- 
nie te rzet idą równolegle. Ale jest to ina- 
czej i raczej komplementarnie — jednym 
odpowiada, innym co innego. Dobrze jest, j 
robota młodz, 
miętajcie —- straszli 
Śli jest robione na siłę. Przed wojną też druży- 
ny rozlatywały się, gdy wiązał je tylko rozkaz 

ący. Harcerze muszą che 

ńczenie jeszcze jedno pytanie, 

które może się wydać banalne, ale, jak sądzi- 
my, zadaje bie dziś wielu instruktorów: 
jak rozumieć zawartą w rocie Przyrzeczenia 
obietnicę służby Bogu, harcerskiej służby Bo- 
gu? Jak wychowywać młodego człowi y 
czuł, że „Bóg jest tuż”? Które harcerskie me- 

tody wydają się Waszej Ekscelencji najskutecz- 

niejsze? 
Ks. Bp: Jeśli chodzi o instruktorów — spra- 

wa nie jest trudna. Otwieranie młodego poko- 
lenia na Pana Boga to jest przede wszystkim 
sprawa przykładu własnego życia. Najpierw 
trzeba budzić szacunek własną postawą — po- 
tem inni sami odkryją, że u podstaw takiego 
życia leży wiara. Co do form działania — trze- 
bo zapewnić możliwość s dnych praktyk 
religijnych dla każdego. Harcerze są w więk- 
szości katolikami — mają prawo do opieki 
duszpasterskiej. 

Pamiętajcie — wszystko zależy od instrukto- 
ra. Najważniejsze jest konsekwentne życie wia- 
ry, dawanie świadectwa. W pierwszych wie- 
kach chrześcijaństwa Kościół rozwijał się wszak 
tylko dzięki świadectwu ludzi świeckich. To 

trudne, ale droga jest otwarta. I zapotrzebowa- 
nie ogromne... 

Trzeba być zawsze gotowym, żeby dać świa- 
dectwo. 

My: Serdeczne Bóg zapłać za rozmowę. 

Rozmawiali; Janina Derczyńska 
Jakub Bończa 
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„Było to w maju 1911 roku. Uczniowie Vb 
I szkoły realnej udali się z nauczycielem, D-rem 
Mojmirem na wycieczkę 2-dniową (majówkę) 

upie koło Melsztyna. Było ich razem 
jczycielem 17. I stanęli na gruzach zam- 

ztyńskiego, jednej z ostatnich ostoi, 
o Polski niepodległość. Led- 

wie kilkadziesiąt lat temu gdy konfederaci tam 

się kryli, a dziś już tylko siedziba dla lisów, 
łasie i szczurów. I padło pytanie: dlaczego upa- 
dła Polska, dlaczego w gruzach leżą zamczy- 
ska? A odpowiedź krótka: bo nie starczyło 
obrońców. Wtedy któryś z uczniów rzucił myśl 
założenia skauta na wzór angielski, a motywem 
i celem tego ruchu miało być przysporzenie Oj- 
czyżnie dobrych synów i dążenie do wolności 
Polski. 

I ze śpiewem: „Jeszcze nie zginęła” i otuchą 
w sercach zeszliśmy z góry, która nas natchnę- 

ła postanowieniem r erzania idei: że póki 
jeden skaut polski żyje, póty nie ma mowy 
o porzuceniu myśli niepodległości i wolności, 
póki nie legnie ostatni polski skaut, póty Ojczy- 
zna żyje, a wolność to tylko dorobek niedale- 
kiej przyszłości i niedługiej iązi j oby- 
watelskiej pracy. Taki był początek rzucenia 

Śli”' 
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  C.d> ze str, 1 

Do Was należy położyć zdecydowaną zaporę 
demoralizacji — zaporę tym wadom społecz- 
nym, których ja tu nie będę nazywał po imie- 
niu, ale o których Wy sami doskonale wiecie. 
Musicie od siebie wymagać, nawet gdyby inni 
od Was nie wymagali. Doświadczenia historycz- 
ne mówią nam o tym, ile kosztowała cały naród 
okresowa demoralizacja (...). Chrystus powie- 

dział podczas modlitwy w Ogrójcu A łom: 

Czuwam — to znaczy także: czuję się odpo- 

wiedzialny za to wielkie, wspólne dziedzictwo, 
któremu na imię Polska. To imię nas wszyst- 

kich określa. To imię nas wszystkich zobowią- 
zuje. To imię nas wszystkich kosztuje (...), to, 
co kosztuje, właśnie stanowi wartość. Nie moż- 
na zaś być prawdziwie wolnym bez rzetelnego 
i głębokiego stosunku do wartości. Nie prag- 

nijmy takiej Polski, która by nas nie koszto- wała Mi i 
  

„czuwajcie i módlcie się, abyście nie ulegli po- 
usie”. 
Czuwam — to znaczy dalej: dostrzegam dru- 

giego. Nie zamykam się w sobie, w ciasnym po- 
dwórku własnych interesów czy nawet wła- 
snych osądów. Czuwam — to znaczy: miłość 
bliźniego — to znaczy: podstawowa między- 
ludzka solidarność (...). 

Niech to dobro, które wyzwoliło się w tylu 
miejscach, na tyle sposobów, nie ustaje na zie- 

mi polskiej. Niech stale potwierdza owo „cżu- 
wam” z Apelu Jasnogórskiego, które jest od- 
powiedzią na obecność Matki Chrystusa w wiel- 
kiej rodzinie Polaków. 

ę czuwajmy przy wszystkim, co 
stanowi autentyczne dziedzictwo pokoleń, sta- 
rając się wzbogacić to dziedzictwo. Naród zaś 

jest przede wszystkim bogaty ludźmi. Bogaty 
człowiekiem. Bogaty młodzieżą! Bogaty każ- 
dym, który czuwa w imię prawdy, ona bowiem 
nadaje kształt miłości (...). 

Bardzo Was proszę, ażeby nastrój wigilii 
trwał w Waszych sercach, ażebyście, rozcho- 
dząc się stąd, zanieśli w swoich sercach pokój, 
łaskę, skupienie, ażebyście czuwali (...). 

» Jan Paweł II, Druga Pielgrzymka do Polski. Prze- 
mówienia, homilie. 16.V1.1983—22.V1.1983, Wydawnic- 
two „Znak”, Kraków 1984.  
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Komentarz do Prawa—— 

i Przyrzeczenia Harcerskiego 
KS. JAN MAUERSBERGER 

Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służ- 
bę Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc bliźnim, 
być posłusznym Prawu Harcerskiemu. 

(Przyrzeczenie Harcerskie, rok 1936) 
„Komentarz do Prawa i Przyrzeczenia Har- 

cerskiego" — opr ly przez Prz iczą. 
cego Szarych Szeregów hm Rzeczypospolitej 
ks. dra Jana Mauersbergera. 

Warszawa, sierpień 1942 r.*) 

Celem uczczenia pamięci księdza Jana Mau- 
ersbergera, ogłaszamy komentarz do Prawa 

i Przyrzeczenia, napisany przez Niego w ostat- 
nich dniach przed śmiercią, Osoba Księdza Jana 
jest związana nierozłącznie z historią naszych 

Szeregów. Stąd też duchowy Jego testament 
zawarty w komentarzu posiada dla nas wszyst- 
kch doniosłe znaczenie. 
Komentarz ten był pisany ze znaną nam 

wszystkim pasją walki o prawdę życia polskie- 
go. W obliczu tych przeobrażeń i przemian, ja- 
kie przeżywamy, wielkie i gorące serce Księdza 
Jana szukało dróg do wyzwolenia nowego czło- 

wieka. Słowa często przez małość ludzką nadu- 
żyte, mają u Księdza Jana własną treść, zro- 

  

wnętrzne skupienie i rozważenie Jego myśli. 

Wstęp 
Mam być bojownikiem i budowniczym Pol- 

ski Odrodzonej. Świat zmaga się w walce o naj- 
wyższe wartości duchowe. Materializm okazał 

się zacofaniem i barbarzyństwem. Zepsucie 
obyczajów, kult siły fizycznej i gwałtu, depta- 
nie di prawa i Iności człowi są 
konsekwencjami tego światopoglądu. 

Natomiast prawdziwe chrześcijaństwo zawie- 
ra w sobie zawsze nowe i twórcze pierwiastki 

życia osobistego i społecznego. 
Realizowane konsekwentnie ziści ideały czło- 

wieka: wolności i pełni życia osobistego, spra- 
iedliwości ł ji k ji wszystkich 

w duchu braterstwa i miłości bliźniego. 

Polska zawsze stała na straży ideałów wol- 
ności i braterstwa. 
Zwano ją przedmurzem chrześcijaństwa. 

Zgodnie z tradycją i charakterem narodowym 
Polska ma być pionierem w kształtowaniu no- 
wego człowieka i społeczności. 

  

  

Prawo harcerskie (rok 1936): 
. Harcerz służy Bogu i Polsce i sumiennie 
spełnia swoje obowiązki. 

„ Na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy. 
. Harcerz jest pożyteczny i niesie pomoc bliż- 
nim. 

- Harcerz w każdym widzi bliźniego, a za 
brata uważa każdego innego harcerza. 

. Harcerz postępuje po rycersku. 
. Harcerz miłuje przyrodę i stara się ją po- 

znać. 
. Harcerz jest karny i posłuszny rodzicom 

i wszystkim swoim przełożonym. 
. Harcerz jest zawsze pogodny. 
.. Harcerz jest oszczędny i ofiarny. 
. Harcerz jest czysty w myśli, mowie i uczyn- 

ku: nie pali tytoniu i nie pije napojów al- 
koholowych. 

I 
Bóg jest dla mnie źródłem wszelkiego dobra 

i siły. W mojej wewnętrznej pracy sięgam do 
Źródeł chrześcijaństwa. 

Żyję w obliczu Boga, złączony jak najściślej 
z Chrystusem — jak gałąź z winoroślą, jak ko- 
mórka w organizmie. 

Z życia Kościoła, z modlitwy i z sakramen- 
tów czerpię Boskie życie dła duszy, aby je da- 
wać innym, szerząc wokoło siebie Królestwą 
prawdy i dobra. 

Jestem na służbie Boga, który jest Duchem 
najwyższym. Rozwijam się duchowo i dosko- 
nalę. Całym życiem pełnię wolę mojego Pana. 

Prawo Boże nakazuje miłować Ojczyznę po- 
nad wszystko w świecie, 

Widzę w dziejach Polski myśl Bożą, Wierzę 
w powołanie mojego narodu do współpracy 
w wielkim dziele odrodzenia ludzkości w praw- 
dzie i miłości Chrystusowej. 

Z Ojczyzną moją jestem nierozerwalnie zwią: 

zany, jak dziecko z matką. Jak członek żywego 
organizmu. 

Jestem sługą Polski. Dla jej dobra powinie- 

nem radośnie i bezinteresownie poświęcić 

wszystko co posiadam: moje trudy i prace, 
w razie potrzeby życie. 

Z tradycji polskiej wezmę ducha najprzed- 
iejszego: świętych i wy , rycerzy i mę-   

  Dzisiejsze warunki życia wymagają zdecyd: 
wanej postawy. Mam walczyć o moje ideały. 
Jestem na służbie. Zawsze czujny. Zwarty 
w sobie. Gotów na wszystko. 

*) Szare Szeregi, Związek Harcerstwa Polskiego 
w czasie II Wojny Światowej, Główna Kwatera Har- 
cerzy „Pasieka”, Ocalałe dokumenty, Polonia Book 
Fund Ltd, Londyn 1982. 

, słowa i cichych a nie- 
trudzonych pr ikó ych. 
Ich duch będzie mnie żywił. Skrzepi moją 

wolę i męstwo. Wyrwie mnie z egoizmu.i ma- 

łości. Wielka sprawa żąda wyrzeczenia i boha- 
terstwa, skupienia wszystkich sił i nieustannej 
pracy nad sobą. daj 

Jestem na służbie Boga i Polski. Jeśli Bóg 
jest ze mną, któż może mnie złamać i zwycię- 
żyć. Ani prześladowanie, ani ucisk, ani śmierć 
nie sprowadzi mnie z drogi obowiązku. Moja 
moc płynie ” wiary i z modlitwy. 

  
  

u 
Nie rzucam słowa na wiatr. Umiem milczeć, 

Umiem cierpieć. Słowo moje jest pewne. Ucz- 
ciwe. Proste. Na straży mojego słowa stoi ho- 
nor Polaka. 
II 

Jestem na służbie najwyższego dobra. Idę 
przez życie dobrze czyniąc. Współdziałam 
w tworzeniu zdrowej szlachetnej wspólnoty 

między ludźmi —- w mojej rodzinie, warsztacie 
pracy, w społeczeństwie, szędzie, dokąd sięga 
mój wpływ. Zapoznaję się i popieram ideę 
spółdzielczości, gdyż zmierza ona do sprawiedli- 
wej odbudowy życia społecznego i gospodar- 

buduję, dźwigam, podnoszę, ratu- 
nich. Dobrem zwyciężam zło. 

Jestem pożyteczny. Nie marnuję sił i czasu 

na jałową krytykę, próżne słowa i bezmyślne 
lub niezdrowe rozrywki. 
Każdą pracę wypełniam sumiennie w duchu 

służby. Pracuję z zamiłowaniem i umiejętnie. 
Przez pracę zwiększam dobro w mojej Ojczyź- 
nie i na świecie. 

Jestem związany z: ludźmi przykazaniem mi- 
łości Boga i bliźniego. Jestem członkiem społecz- 
ności, żywego organizmu Chrystusa. Korzystam 
z pracy ducha i myśli, z trudu i wysiłku in- 

nych. Mam życzliwi dla ludzi. Widzę w nich 
obraz Syna Bożego. Często zniekształcony i cie- 
mny, zawsze godny szacunku. 

  zi szelkiej „ niespr h 
gwałtu, obłudy, kłamstwa i wszelkiego bar- 
barzyństwa, które niszczą na świecie Królestwo 
Boże. Walczę ze złem. Gotów jestem podać rę- 
kę wszystkim ludziom dobrej woli. 

Najbliżsi mi są ci, którzy służą Bogu i Oj- 
czyżnie. Łączy mnie z nimi braterstwo ducha. 
Jeden mamy cel życia — odrodzenie Polski 
i ludzkości. Jedną drogą idziemy: drogą prawo- 
ga i służby, drogą poświęcenia i męstwa. 

Duch rycerski kryje się w najgłębszych po- 
kładach duszy Polaka. Ożywia dzieje narodu 
bezprzykładnym bohaterstwem i szlachetnym 
pięknem. 

Duch Świętego Jerzego, rycerza Chrystuso- 
wego bez zmazy, woła mnie do walki o spra- 
wiedliwość i dobro na świecie. 

lam być narzędziem Boga. Bezinteresownym 
a sprawy. Obrońcą bezbronnych i uciśnio- 
nyci 
Mam stać na straży honoru Polski. Obca mi 

jest wszelka podłość i krętactwo. Nie ugnę się 

wobec przemocy. Nie sprowadzi mnie z drogi 
w groźbe, ani żądza sławy, ani zysk. Ą 

„Przez wiarę jestem w łączności z Bogiem, 
nieskończonym, wiekuistym. . Jestem cząstką 
wszechświata. Widzę w przyrodzie twórcze 
i potężne dzieło Boże. Z nieba i ż ziemi biorę 
moc życia. Poznaję, uczę się, zgłębiam prawa 
przyrody i ukryte w niej tajemnice ducha. Ra- 
duję się pięknem ziemi polskiej, Chronię jej bo- 
AW Jestem opiekunem roślin i zwierząt. 

Wobec tego, że kraj jest zniszczony, zasadą 
bojowników i budowniczych Polski jest życie umiarkowane i oszczędne. H 
Wszelki majątek i własność, które posiadam, uważam za dar Boży. Mam go używać według 

myśli i woli Boga, dla dobra mojego i bliźnich. 

Nie wolno mi ich marnować ani nadużywać. 
Rękę mam mieć otwartą do dawania. Oczy 
otwarie na nędzę rodaków, na głód i niedolę 
zaj polskich, na potrzeby społeczne. 

UI 
Kocham zwarte, mocne i radosne życie. Du- 

szę mam spokojną, serce czyste, twarz jasną. 
Moja wesołość i pogoda są odblaskiem życia 
wewnętrznego. Smutek, zgorzkniałość, zniechę- 

cenie są to objawy słabości. Żwalczam je w so- 
bie i w innych. 
Ix 

Uprawiam swój umysł i wolę. Chcę myśleć 
jasno i logicznie. Chcę działać celowo, konse- 
kwentnie. Ćwiczę i uprawiam moje ciało i zmy- 
sły. U iam je do życia d go. Do ro- 
zumnej służby Bogu i Ojc4yźnie. 

Jestem karny wewnętrznie. Na zewnątrz opa- 

nowany i skupiony. Nade wszystko szanuję 
prawo Boże i prawo moralne. 
Umiem słuchać. Chętnie, rozumnie i dokład- 

nie wypełniam rozkaz. Umiem być poddany — 
wyrzec się własnej woli, o ile tego żąda: Oj- 
czyzna, rodzice, zwierzchnicy. 

x 

  

Dusza i ciało moje należą do Boga. Wszyst- 
kie moje siły powinienem oddać sprawie. W Oj- 

czyźnie mojej rozwinąć Królestwo Boże. 

Mam być bojownikiem bez kompromisu. Wal- 
czyć o czystość, podniosłość, szlachetność oby- 
czajów w Polsce. O supremację ducha, idei, wo- 

li nad materią, zmysłowością, użyciem. 

Walczyć będę z naturalizmem, rozwiązłością, 
która powstała wskutek odejścia od Boga i od 
tradycji polskiej i panuje dziś wszędzie: w sztu- 
ce, w literaturze, w rozmowach, w zachowaniu 
się, w ubraniu, w dogadzaniu sobie, w wygod- 

nictwie, zmysłowości, kulcie ciała, deprawując 
charakter narodowy polski. 
Mam jasno określić i tworzyć prawy, szczery, 

jasny, dzielny i czysty typ chłopca i aziewce; /- 
ny polskiej, który życie swoje czerpie z wiary 
iz tradycji polskiej najpiękniejszej: tilomatów 
i szkół rycerskich. 
Wolny jestem od wszelkich nałogów, zwyrod- 

nienia, nienaturalności, które wyniszczają ducha 
i ciało młodzieży. 
Zakończenie. 

W tym duchu prawa i w poczuciu odpowie- 
dzialności za duszę narodu i za jego przyszłe 
losy podejmuję pracę nad sobą. Pogłębiam wie- 
dzę, kształtuję charakter, krzepię ducha i serce 
w ni ym r ly siłku bud i: 

Polski według myśli i woli Chrystusa. 
  

  

       



  

  

W gwiazdozbiorze Mały Pies w układzie pla- 
netarnym gwiazdy Porcjon wtedy, gdy nie by- 
ła ona jeszcze podolbrzymem i nie była przez 
to jedną z najjaśniejszych gwiazd nieba, istnia- 
ła w jej pobliżu planeta, na której żyli spo- 
kojni i dobrzy ludzie, Wszyscy mieszkali w jed- 
nym państwie na największym kontynencie 
globu. Ponieważ ich społeczeństwo nie było 
nadmiernie liczne, a kraj był duży i bogaty, 
ludzie żyli w zgodzie, pracując dla zaspokoje- 
nia swoich potrzeb. Sprzyjający, stały klimat 
służył rolnictwu, rozwijający się przemysł ko- 
rzystał z łatwo dostępnych surowców. 

Ludzie na tej planecie nie mieli — tak jak to 
jest na Ziemi — rozwiniętego instynktu agre- 
sji, dzięki czemu życie ich Myło łagodne i spo-* 
kojne. ' 

Jednak tylko z pozoru. 
W. rzeczywistości wśród mieszkańców plane- 

ty nie było radości i szczęścia: 

W niedostępnej części — na północy — 
żyły potężne istoty, które chciały bezwzględ- 
nie panować nad ludźmi. Żądając podporząd- 
kowania powodowały ciągle nowe nieszczę- 
ścia i klęski spadające na kraj ludzi. W ten 
sposób chciałyich zmusić, by uznali wyższość 
istot z północy i oddawali im boską cześć. 

Sytuacja ta trwała już bardzo długo: całe 
pokolenia. Ludzie cierpieli, ale wciąż trwali 
w niezależności, chociaż Sił i wytrwałości za- 
'czynało już brakować, a nikt nie mógł znaleźć 
sposobu na pozbycie się ciężaru. 

Sytuacja stawała się nieznośna. W końcu je- 
den z ludzi — młody, silny i odważny mężczyz- 
na spak tobołek i iadczył, że dłu- 
żej tak być nie może i dlatego też postanowił 
iść sam do północnej krainy i postarać się na- kłonić ciemiężycieli do zaniechania swojej dzia- 
łalności. 
Ponieważ był człowiekiem mądrym, chciał 
ób do, lo p ienia, jeżeli jednak 

nie byłoby to możliwe, gotów był podjąć walkę. 
W swojej okolicy — a może nawet w całym państwie — uchodził za najsilniejszego. Spo- dziewał się więc, że zdoła pokonać złe istoty, 
chociaż rłydy ich nie widział. 

y się z najbliższymi, wyruszył 

  

  

  

wi drogę. 
Szedł długo. Czym dalej na północ, robiło się 

coraz bardziej zimno i surowo. Na górach, do których się zbliżał, leżał śnieg i lód. Po krótkiej 
górskiej wędrówce znalazł się po drugiej stro- nie masywu. Jak okiem sięgnąć — od podnóża 
aż do horyzontu — rozciągało się martwe pust- kowie. Żadnych śladów życia. Pustynia z pias- ku, żwiru i kamieni, a gdzieś daleko białe pa- smo lodu. Zszedł człowiek z gór na skraj Pu= 

ktoś go zatrzymał. Zrazu 

głębi siebie 
ię. 

u jest? 

lim ktoś, czyjś 

  

  

kształt nie dawał się określić, lecz miał jakby 
postać człowieka. Po krótkiej chwili ludzki za- 
rys postaci zaostrzył się. Przed człowiekiem stał duch — jeden z mieszkańców tej krainy. 

Chwilę stali w milczeniu, patrząc na siebie, 
po czym duch zapytał: 
— Czego tu szukasz, człowieku? To nasza kra- ina. Nie powieneś tu przychodzić, jeżeli nie chcesz zginąć. Wracaj skąd przyszedłeś i prze- 

konaj swoich współplemieńców, aby się nam 
wreszcie podporządkowali. 
— Nie wrócę — odparł człowiek. — Przy- szedłem tu, żebyście zaprzestali nas dręczyć Jeżeli nie zgodzicie się dobrowolnie, będę z wa- 

mi walczył. 
Na te słowa duch roześmiał się potężnie, aż 

góry zadrżały. 
— Cóż ty marny człowieku możesz nam zro- 

bić? Jak chcesz nas pokonać? Jesteśmy najpo- 
tężniejśi na świecie. Nikt nie może się z nami 
równać pod żadnym względem. Zginiesz mar- 
nie. Wracaj czym prędzej i nie drażnij nas. 

Ale człowiek nie uląkł się. 
— Nie strasz — odparł. — Przyszedłem po to, aby Was pokonać. Stawiaj swoje warunki. 
Duch, śmiejąc się szyderczo, zaprowadził czło- 

wieka w głąb pustyni. 
— Tutaj będziemy walczyć. 
Masz trzy szanse. Stoczysz trzy walki, Jeżeli 

choć jedną wygrasz, to nigdy więcej nie będzie- my niepokoić Was — ludzi. Jeżeli jednak wszystkie przegrasz, to zginiesz okrutnie. 
Pierwsza walka. Patrz. Oto staruszka. Walcz z nią. 
Przed człowiekiem pojawiła się przy 

© pokrytej zmarszczkami chudej twarzy, sta- ruszka. Uśmiechnął się w duchu. Cóż dla niego taka starowinka? Jest przecież młodym, sil- 
nym mężczyzną. Chyba sobie ze mnie kpią — 
pomyślał. 

Rozpoczęły się zapasy. Szybko okazało się, że staruszka wcale nie ustępuje siłą człowiekowi, 
a nawet wyglądało na to, że jest silniejsza. 

Walka trwała już bardzo długo. Człowiek za- czął opadać z sił, a staruszka nie okazywała żadnego zmęczenia. Wreszcie człowiek osunął się na kolana. 
— Pierwszą konkurencję przegrałeś. Masz 

jeszcze dwie — powiedział duch. 
— Teraz spójrz tam. Widzisz kotka? Przy- 

nieś go do mnie. 
Zwierzątko wyglądało sympatycznie. Mło- dzieniec podszedł, schylił się i delikatnie uiał kotka. Chce podnieść i nie może. Kotek stoi jak ly. Zdumiał się człowiek. Czyż- bym w tym kraju nie mógł podnieść czegoś tak małego? Naprężył wszystkie mięśnie i ciągnie 
ta w górę. Z wielkim wysiłkiem oderwał od ziemi dwie łapki zwierzęcia od ziemi. Więcej 

nie zdołał. 
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Ze zmartwionymi oczami spojrzał na du- 
cha. Ten się nie śmiał... 

— Twoja ostatnio próba — powiedział. 

Stoi obok Ciebie kamienny kielich pełen wo- 
dy. Wypij tę wodę. 
Tym razem w człowieka wstąpiła nadzieja. 

Był już zmęczony i bardzo spragniony. Kielich 
był coprawda duży, ale ne£/ponad jego możli- 
wości. Pochylił się i zaczął pić. Ugasił prag- 
nienie i pił dalej. Pił i pił a wody nie ubywało. 
Napił się do sytości. Wstał od kielicha z roz- 
paczą. 
— Nie wypiłem nawet tak małej ilości wo- 

dy — pomyślał. — Jestem nikim wobec tych 
istot. Przegrałem. 

Odwrócił się i ze spuszczoną głową, zrezyg- 
nowany, poszedł w stronę gór czekając na to, 
eo ma go spotkać. 

— Cóż znaczą ludzie wobec tvch duchów, 
skoro najsilniejszy z nich nie zdołał pokonać 
w północnej krainie staruszki, podnieść małego 
koflra i wypić porcji wody? 

Cała nadzieja, z którą tu przyszedł, że zdo- 
ła wyzwolić ludzi, prysła. Pozostał smak gory- 
czy, zniechęcenia i rezygnacja. 

Szecł powoli, gdy nagle duch go zatrzymał. 
Też nie wygladał na zadowolonego. Nie był 

tak pewny siebie jak przy pierwszym spotka- 
niu. Drżał. 

Przez chwi!ę nic nie mówił, a gdy odezwał 
się, w jego głosie słychać było nutę przerażenia 
i szacunku. 

— Człowieku. Żle zrobiłem, że pozwoliłem 
Ci tu przyjść i walczyć z nami. Ty myślisz, że 
przegrałeś. Nie jest tak. Nie miałeś żadnych 
szans, żeby wygrać. 

Staruszka, z którą walczyłeś, to śmierć! Ona 
z łatwością wszystkich przygniata do ziemi. 
Cifżebie zdołała jedynie zepchnąć na kolana. Tą 
Ty ją pokonałeś! 

Kotek, któremu podniosłeś z ziemi tylko dwie 
łapi, nie był w rzeczywistości kotem, lecz ol- 
brzymim wężem oplatającym Ziemię. Tylko Ty 
widziałeś kota. Rozerwałeś tego węża na po- 
łowę! Nikt z nas nie dokonałby tego. Nie prze- 
widziałem, że Ty coś takiego zrobisz. 

A kielich, z którego piłeś, połączony kył nie- 
widocznym kanałem z wszystkimi oceanami 
świata. Wywołałeś w nich tak potężne ruchy 
wody, że zniszczenia w naszym państwie spo- 
wodowane odpływami i przypływami są stra- 
szne. 

Jesteś potężną istotą. Nie możemy się z Tobą 
mierzyć, nie licząc się z klęską. Jeżeli wśród 
Was — Ludzi — jest więcej takich jak Ty, to 
nie chcemy mieć z Wami nić do czynienia. 
Wracaj na swoją ziemię i nie przychodź tu wię- 
cej. My już więcej nie będziemy Was niepo- 
koić, gdyż jesteście dla nas zbyt silni. 
Człowiek zdumiał się, ale i ucieszył. Nie od 

razu zrozumiał, co właściwie zaszło. Powoli, 
wracając w swoje strony, pojął, to się stało. 

Andrzej Zagórski- 

  

GDAŃSK 

Msze św. odbywają się raz w miesiącu w ko- 
Ściele Najświętszego Serca Jezusowego w Gdań- 

śsku-Wrzeszczu przy ul. Kireckiego (Czarnej) 
o godz. 18.00. 

GDYNIA 

Msze św. odbywają się w każdą niedzielę 

w kaplicy św. Józefa w kościele Najświętszej 
Marii Panny przy ul. Świętojańskiej o godz. 
9.00. 

KATOWICE 

Msze św. odbywają się w pierwszą niedzielę 
miesiąca w kościele św. Andrzeja w Parku Ko- 
Ściuszki o godz. 17.00. 

KRAKÓW 

Msze św. odbywają się w każdą niedzielę 
w kościele św. Idziego «przy ul. Grodzkiej 
o godz. 9.00. 

ŁÓDŹ 

Msze św. odbywają się w pierwszą niedzielę 
miesiąca w kaplicy św. Krzysztofa w kościele 
OO. Jezuitów przy ul. H. Sienkiewicza o godz. 
18.00. * 

POZNAŃ 

Msze św. odbywają się w drugą niedzielę 
miesiąca w kościele OO. Fi ii na 

SOPOT 

Msze św. odbywają się raz w miesiącu w ko- 
ściele św. Andrzeja. 

WROCŁAW 

Msze św. odbywają się w pierwszą niedzielę 
miesiąca w kościele św. Piotra i Pawła na 
Ostrowie Tumskim. 

  

DO CZYTELNIKÓW 

Prosimy Czytelników o nadsyłanie informacji 
i artykułów o życiu harcerskim w ich rejonach 

działania, a szczególnie o duszpasterstwach har-. 
cerskich, ciekawych osiągnięciach i metodach 

działania oraz o trudnościach. _ 
Oczekujemy również wypowiedzi krytycz- 

nych lub dyskusyjnych w stosunku do zamiesz- 
czanych na łamach „Czuwajmy” artykułów. 
Prosimy o nadsyłanie tekstów w 4 egzempla- 
rzach. Otrzymanych materiałów nie zwracamy. 

W związku ze zbliżającymi się obozami let- 
nimi „Czuwajmy” ogłasza konkurs na najład- 
niejszą kapliczkę (ołtarz) obozową. Prace pro 
simy wykonywać w technice grafiki i nadsyłać 
wraz ze zdjęciem fotograficznym danej kaplicz- 

ki. Termin nadsyłania prac mija 15.09.1985 r. 
Mile widziane będą również relacje z obozów 
lub artykuły dotyczące prezentowanych -kapli- 
czek. Będziemy je zamieszczać wraz z prezen- 
  

Wzgórzu Przemyskim o godz. 18.00. 
pracami ymi. Przewiduje-   my nagrody. 
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Przyjęcie do drużyny 
Na zbiórkę szłam, jak zwykle, bardzo chęt- 

nie.. Należałam zaledwie od trzech 
początku jednak bardzo lubiłam nosić mu 

ur. Przed wejściem do szkoły sprawdziłam czy 
wszystkie jego części mam w porządku, jak 
uczyła zastępowa. 

Zbiórka rozpoczęła się musztrą na dziedzińcu 
szkolnym. Po raporcie druży i 

Przyrzekam, że będę sumiennie spełniać swo- 
je obowią dbać o atmosferę radości i przy- 
jaźni, pozostanę wierna mojej drużynie. 

o wypowiedzeniu tych słów i 
„biwakowej grochówki” usłyszałam: 

— Wstąp w krąg Ognia. 
Dziewczęta rozstąpiły się, splotłam ręce jak 

one. 

  

  

zniknęły. Nie zauważyłyśmy tego od razu, za- 
jęte śpiewaniem pod k dą przybocznej. Po 
pewnym czasie wróciłyśmy do szkoły. Okazało 
się jednak, że kilka druhen (ja także) nie może 
wejść do harcówki. Myślałam, że to kara za ja- 
kieś przewinienie, ale wkrótce drzwi się otwo- 
rzyły. 

W harcówce było bardzo ciemno. Jedynie ko- 
rzeń ustawiony na środku jaśniał zmyślnie roz- 
mieszczonymi ogarkami świec. Drużyna stała 
w kręgu otwartym, półkolem na wprost korzenia, 
za którym zobaczyłam trzy dziwne, na biało 
ubrane postacie. Kiedy moje oczy przywykły do 
ciemności zorientowałam się, że owe „duchy” 
to druż i przyboczne. Ri się ob- 
rzędowe -przyjęcie na stałe do drużyny. 
„ — Wyciągnij dwa palce lewej ręki nad ogień 
i powtarzaj za mną: 
przyrzekam 
na trzask harcerskiego ognia 
na szum zielonego lasu 
na ciszę nocy gwaździstej 

na jasność dobrego słońca 
na harcerskie wycieczki 
na cień obozowego namiotu 
na smak biwakowej grochówki 

  

  

Druż zaczęła pieśń, której słowa uczy- 
niły obrzęd niezwykłym przeżyciem: 

„lż będziem trwać po życia zgon u Świętej 
sprawy złotych bram (...) Iż nas nie złamie trud 

mirażem sław, pogonią złud, iż będziem rzeż- 
bić polską dolę na twardym młodych dusz co- 

ż będziem przyrzeczeniu wierni ślubu- 

Słuchając wówczas tych słów, jakże waż- 
nych i pięknych, widziaiam wokół same sku- 
pione twarze. 

Nie wiedziałam jeszcze, że wspomnienie owe- 
go wieczoru, kiedy pierwszy raz zrozumiałam, 
czego oczekuje ode mnie Harcerstwo, pozosta- 

nie na długo w mojej pamięci. Nie przypuszcza- 
łam, że obraz tamtej drużyny, wpatrzonej 

w ogień i wierzącej w wypowi ją 
pozwoli mi niejednokrotnie przetrwać chwile 
zwątpienia i pomoże pokonać masę trudności 
w pracy z własnymi podwładniymi. 

Prowadząc drużynę w wiele lat później, sta- 

rałam sie wskazać moim druhnom drogę, która 

wiedzie mnie od tamtego, listopadowego wie- 
czoru. 

  

  

Janina Derczyńska - 

  

GAWĘDA 
c.d. ze str, 3 

Zeszłego roku, kiedy byłem na Jasnej Górze 
i prowadziłem ten apel wieczorny, zwróciłem 
uwagę na to, że słowo główne tego apelu, sło- 
wo wiodące tego apelu — „Jestem przy Tobie, 
pamiętam, czuwam” — jest słowem harcer- 
skim, wziętym z tradycji harcerskich, tak 
bardzo tradycja ta jest polska i chrześcijańska. 

Więc przekazuję to pozdrowienie i błogo- 
sławieństwo wszystkim harcerzom w Pol- 
sce, równocześnie życząc im, ażeby prawo har- 
cerskie, „całe prawo harcerskie — i to zwięzłe 

SZARYM SZEREGOM 
KU ROZWADZE—— 

Prawo harcerskie sprowadza się do pewnego 
wręcz kapi określenia: „Br; vo służ- 
by i świeżego powietrza”. Już jaśniej i, prościej 
sprecyzować naszej ideologii nie można. Bra- 

terstwo to stosunek do drugiego człowieka, do 
bliźniego, oparty na. zasadach etyki chrześci jań- 

skiej. Służba to stosunek do całej. otaczającej 
nas rzeczywistości, do narodu i państwa, do 
ludzkości : całej. Braterstwo służby, brater- 

stwo w służbie, służba braterska — to: szczyt 
koleżeństwa, przyjaźni, .kąrności i posłuszeń- 
stwa. Braterstwo świeżego powietrza to nie tyl- 
ko wsk k ły higieni życie 
polowe, ukojenie nerwów i wypoczynek. To 
Sprawa  nadprzyrodzona, sprawa  poznanią 
Stwórcy przez stworzenie, sprawa stosunku do 
bytu, do absolutu. 

I to jest właśnie najistotniejsze: właśnie to 
wyróżnia harcerza od nie-harcerza, to decyduja 
o duchowej, a więc istotnej przynależności do 

  

  

  „czuwaj słowem wy zy 
dla tego wszystkiego, co jest dobre i szlachetne 
w naszych dziejach i w naszych duszach — 
a zwłaszcza w naszej młodzieży. 

Proszę, ażebyście — dr. — moje słowa 
przekazali w Ojczyźnie wszystkim waszym 
druhnom i druhcm — w całej Polsce...   a przecież nie krótkie spodenki, 

znajomość 8 węzłów, czy rozbieranie Visa (...). 
Można nie należeć, a być harcerzem. .Można 
też ewidencyjnie i organizacyjnie figurować 
w harcerstwie, a przecież harcerzem nie być. 
Bootym decyduje styl życiaityl- 
ko sty! życia”. 
= Stefan Mirowski 

  

  

  

CZUWAJ 

SŁOWA: M. KRASZEWSKA 

MUZYKA: O. EMSKI 
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Grga w niem 
  

  

  

  

  

  

  
  

  

  

  

Czuwaj nad duchem, aby on 
W bezdroża nie zszedł ciemne, 
By głos sumienia nie był dzwon, 
Co pogrzebowy bije ton, y 

/'wycięstwo trosk przyziemne. 
Czuwaj! by wszystkie twoje dni 

Były jak promyk słońca, 
Który osusza zmartwień łzy, Ą 
Precz pędzi ciężkich smutków dni, 

Pomyślność wzbudza końca. 
Czuwaj! Gdy tylko przyjdzie zew, 
Staniem w obronie ziemi, 
Niech twój zwyciąski zabrzmi śpiew, 
Ry w małodusznych rozgrzać krew, 

W potrzebie iść, iść z nimi!      
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I cóż, że zgasłe zamknęli mu oczy 
Pod władczym, twardym cieniem brwi Wikinga? 
Cóż, że na trumnie szara czapka leży, 
Wielka buława i zwycięska klinga? 

Nikt nie rzekł: „Umarł!” Szeptano: „Nie żyje”. 
Pierś każda mocą ducha Jego wzbiera. 
Wielkość w najdroższej trumnie się nie mieści, 
Bohater nigdy, nigdy nie umiera. 

Leopold Staff 

—— PISMO DO HARCERZY W PRZEDDZIEŃ ROZPOCZĘCIA — 

WALNEGO ZJAZDU ZHP WE 

* 

Harcerze! 
Już w latach niewoli przygotowywaliście się 

do służby ojczyżnie. Uwierzywszy w tę praw- 
dę, że tylko silny i zdrowy, przygotowany od- 
powiednio naród zdolny jest podjąć zwycięsko 
zbrojną walkę o niepodległość, poczęliście z ca- 
łym entuzjazmem młodości zaprawiać swe ciała 
do trudów życia obozowego, ćwiczyć się w rze- 
miośle wojennym, a dusze swe młode nastra- 
jać na wysoki ton moralny ofiarnej gotowości 
do czynu. 

Toteż gdy huragan wojny światowej deptać 
począł niwy polskie i przyjść miało do dziejo- 
wego porachunku za lata krzywd i niewoli, wy- 
Ście w pierwszym stanęli szeregu tych, którzy 
odważyli się sięgnąć po zaszczytne miano żoł- 
nierzy niepodległości. Łzami matek i ojców 
żegnani lub częściej bez ich wiedzy i zezwole- 
nia, rzucając dom rodzicelski, szliście w szeregi 
polskich oddziałów na trud wojenny, przerasta- 
jący wielekroć wasze siły, na rany i śmierć, na 
górną radość zmierzenia się z wrogiem w ot- 
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wartym polu. 
Nie sprzeniewierzyliście się i potem nakazom 

harcerskiego prawa, gdy zmartwychwstała oj- 
czyzna pod broń swych obywateli dla obrony 
granic wołała. W walkach o kresy wschodnie 
Małopolski czy ziemię litewską, w walxach ze- 
szłorocznych z przemożnym chwilowo wrogiem 
braliście czynny i chwalebny udział. Rozrzu- 
ceni po oddziałach regularnej armii lub zgru- 
powani w odrębne jednostki w służbie wywia- 
dowczej, kurierskiej i frontowej, zdaliście raz 
jeszcze egzamin ze swej dojrzałości obywatel- 
skiej i gotowości do ofiar, zawsze świecąc 
swym starszym towarzyszom broni przykładem 
wysokiego pojmowania swych ochotniczo na się 
wziętych obowiązków. 

Oddając cześć poległym za ojczyznę kolegom 
waszym, wyrażam wam, harcerze, podziękę 
i uznanie za dotychczasową służbę, 

Naczelny Wódz 
Józef Piłsudski 

Pierwszy Marszałek Polski 

  

       


